ROK V 


PRECZ ZE ZŁODZIEJAM! 


Kiedy kartkami wyborczemi czyni| wie ofiarni, niosący prace dla dobra ©gó- 
Łódź dzisiaj akt poczęcia nowych władz | łu. Ale już rzucają złodziejskie spojrze- 


miejskich, zwracamy się do Was, oby- 
watele - wyborcy z hasłem wszystkich 
uczciwych ludzi, 

— Precz ze złodziełami! 

Ludzie o długich palcach i lepkich dto 
niach, o przepastnych kieszeniach į Su- 
mieniu, które zmieścić się może na 0- 
strzu szpiiku, iudzię o wilczych apety- 
tach na czele półmiljonowego przeszło 
miasta, nie mogą drapieżnie rabować 
majątku, który należy do nas wszystkich, 
do społęczeństwa łódzkiego! 

Szmatławe dusze į wytarte czoło stra 
lą się w wawrzyny i pragną wmówić 


wam, że oto stają przed wami bohatero= 
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sy wasze i czapkują wam z pokorną ml- 
ną — odpowiedźcie im wprost: | 


--— Precz ze złodziejami! 


nia na co tłustsze kąski, na posady, sta- 


nowiska, pensje, tantiemy, prowizje, za- 
robki, pośrednictwa i dostawy, już zacie- | , a zat ich ze wszystkich scho- 


rają ręce, drzące w oczekiwaniu podzia- |- 
lu tupów. Wczoraj 1 dziś, kiedy odbywa | Nie twierdziliśmy nigdy, jak nie twier- 
dzimy teraz, że zarząd miasta cały spo- 


się polowanie na wasze dusze i głosy, Czywał zaw kach ni inych, 
nie sze w rękach nieuczciwyc 

biją przed wami czołem, obłecują raj na Bywali i ludzie bardzo godni i uczciwi, 

ziemi, gotowi was nosić na rękach, tak | sę nie mieli oni nigdy siły, aby obezwła- 


jak to czynili przy poprzednich i każ- | gnię rabusiów, operują 
dych wyborach. Ale już w poniedziałek ką, a EARR — owak 2 Pe; a: 


znać was nię będą, już w przyszłym tY- | tyjniemi węzłami — musieli ukrywać 
godniu, gdy pozajmują swe stołki, zamk- | pod korcem złodziei, aby nie bezcześcić 
tą się w swych gabinetach j interesach | partii! Nas jednak, zwykłych obywateli, 
na wszystkię spusty i pokażą wam — |nic nie obchodzą te szwindle, niezarad- 
figę. I dlatego, gdy dzisiaj żebrzą o gło- | ność i mazgajstwo. Powiadamy: 
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— Precz zę złodziejami! 
I mamy na. myśli nie tylko tyes 


iktórzy łupili skórę, ale i tych także, ce 


przez palce patrzeli na zorganizowaną 
grabież. 


Nie chcemy nikogo wymieniać po 
nazwisku, Ludzie i tak wiedzą, co gdzie 
piszczy 1 kto znałduje się pod pręgie- 
rzem posądzoń, oskarżeń, a nawet wy- 
roków. Zupełnie wystarcza, jeśli prze- 
stroge i zasadę obywatelską formujemmy 
ogólnie: 


— Precz ze złodziejami! 


precz z brudnemi łapami od rządów miar 
sta, precz z osłami i macherami z Rady 


Miejskiej! 


Łódź przy urnie wyborczej. 
Partje polityczne prowadzą wytężoną agitację na ulicach. 
MOSOWANIE odbywa się szybko i sprawnie. Frekwencja dofychcza znaczna 


Łódź, 9 października. 


Już od samego rana miasto przybra- przy ulicy Cegielnianej zatrzymuje się 
_ Na ulicach mimo | jakieś prywatne auto, z którego wysia- 
wczesnego yanka daje się zauważyć 0|da jakiś jegomość o wybitnie endeckim 


ło odświętną szatę. 


wiele większy ruch niż zwykle. 


Już o siódmej zrana przy rogu Pfotr- ładnie wyczytać z twarzy czyjeś prze- 


kowskiej i Cegielnianej ulokowali się 
agitatorzy poszczególnych list, rozda” 
jąc przechodniom odpowiednie 
naomerta i ulotki, 
' Agitacja wyborcza przeniosła się z lo- 
kalów: na ulicę, Wszystkie resorki i auta 
ciężaruwe oddały się całkowicie na u- 
sługi katnpanii wyborczej.  Oblepione 
plakatami i odezwami wyborczemi krą- 
żą po wszystkich ulicach miasta, stano- 
wiąc swego rodzaju 
„ruchomą agitację”. 
W dniu wczorajszym odbyło się w 
naszem mieście przeszło 200 wieców. 
Przez całą noc trwały przygotowania 
do dzisiejszych wyborów. Członkowie 
poszczególnych komitetów wyborczych 
aż do świtu pracowali na mieście, roz- 
klejając na murach ostatnie plakaty. 
przedwyborcze. 
Nie obeszło się przytem bez bójek i 
awantur. Przeciwnicy pal tyvczni 
zrywali plakaty swych wrogów 
co spowodowało w wielu - wypadkach 
groźne awantury. Dzięki szybkiej inter- 
weticji policii awantury kończyły się zar 
zwyczai  protokólem'i zatrzymaniem 
kilku osobników w komisariatach. Groź= 
niejszych skutków awantur nigdzie- nie 
notowano. 
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Figiel wyborczy, 
Agitacja wyborcza pozbyła się wszel 
kich skrupułów. Prowodyrzy  poszcz- 


gólnych list czynią wszystko, by zare- | strzaskał sobie czaszkę, Wezwany le- 
bez względu na | karz pogotowia stwierdzą wstrząs móz- 


klamować ich numer 
formy etyczne i kulturalne. Na ulicach 
można więc zaobserwować bardzo w.c- 
le komicznych obrazków. 


i 


| 


rusza zwolna przez ulice. Przechodnie 
zatrzymują się na chodnikach i otwiera- 
ją szeroko oczy: 
na transparentach widnieją hasła endec- 
kie, ana tylnej ścianie auta wisi plakat 
żydowski! 

Dopiero przy rogu 
sprawa się wyjaśniła i zdarto niefortun- 
ny plakat. 


Ządania szoferów. 

Przy rogu Cegielnianej i Piotrkow- 
skiej stoi rząd taksówek. Na iednej z 
nich wisi następujący plakat: 


Oto przed bramą jednego Z domów 


wyglądzie (czasem można bardzo dok- 


komania polityczne). Nieznajomy wcho- 
dzi do bramy. Szofer siedzi na swem 
miejscu i czeka. W międzyczasie jakiś 
figlarz zawiesił na tylnei części auta 
wielki płakat, nawoływujący obywateli 
do głosowania . 

na jedną z żydowskich list. 


Po chwili jegomość ów wychodzi z bra- 
my w towarzystwie dwóch innych pa- 
nów, którzy trzymając w rękach endec- |od przyszłej Rady Miejskiej 
kie transparenty. Panowie siadają i auto bruków i oświetlenia ulic“. 
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Tajemnicze samobójstwo przy nl. Skwerowej 0. 


Nieznany mężczyzna wyskoczył z okna 3 piętra i roz- 
strzaskał sobie głowę o bruk. 


Łódź, 9 października. | mości samobójcy, ani też powodów, któ- | 

Lokatorzy domu przy uilcy Skwero- | re go skłaniały do rozpaczliwego czynu. 
wej 6, wczoraj o godzinie piątej po połu- | Nie posiadał on bowiem przy sobie żad- 
dniu wstrząśnięci zostali strasznem sa-, nych dokumentów osobistych i nikt z lo- 
mobójstwem młodego mężczyzny, kóre- | katorów domu nie mógł o nan udzielić 
go nazwiska dotychczas nie ustalono. żadnych informacji. 

Jeden ż lokatorów tej kamienicy wy- | EEERNUSNUYTZEATAN OWCZE WERE! 
chodząc z swego mieszkania zauważył 
na parapecie okna trzeciego piętra klat- 
ki schodowej jakiegoś mężczyznę. 

— Co pan tu robi? — spytał g0. 

Nieznajomy nie udzielił mu żadnej od- 


Projekty opanowania 
opozycji w Rosji. 


pow)edzi. 

Nim ów. lokator zdołał zorjentować Moskwą, 9 października. 
się w sytuacji, młody człowiek skoczył Bucharin złożył centralne} komisji 
z okna na britk. kontrolnej partii następujący wniosek w 
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sprawie opanowania opozycji: 

1) rozwiązanie opozycyjnych grup; 

2) przekazanie przez opozycię wszy- 
stkich materiałów i drukarni; 

3) kierownicy opozycji mają być wy- 
słani zagranicę lub wgłąb Rosji na Sy- 
DZ 


Desperat spadając na kamlenie roz- 


gu. W stanie nieprzytomnym i bezna- 
dzięjnym przewieziono go do szpitala 


Poznańskich. 


Policja dotychczas mie ustaliła tożsa- beri 


— Związek automobilistów. Żądamy | dkładnego adresu lokali 
dobrych | Przewodniczący komisji odsyła w po- 


W lokalach wybor- 
czych. 
Głosowanie w poszczególnych loka- 
lach wyborczych rozpoczęło się dziś o 
godzinie 9-ej zrana. Mimo to już o ósmej 


Piotrkowskiej | przed niektóremi biurami wyborczemi 


zaczęły się gromadzić grupki wyborców 
którzy utworzyli ogonek, czekając cier- 
pliwie na przybycie członków komisii. 

Frekwencja z samego rana była więc 
dość znaczna. 

Zdarzają się jednak pewne nieporozit 
mienia w związku z nieznajomością do- 
wyborczych. 


dobnych wypadkach wyborców do dpo 
wiedniezgo lokalu wyborczego, albo ka- 
że wyborcom sprawdzić dokładnie ad- 
res na kartce, wywieszoneęj w bramie 
każdego domu. k 

Głosowanie odbywa się szybko i 
sprawnie. Przed bramą stoi policjant, 
swych haseł w promieniu 100 metrów 
od lokalu wyborczego, wewnątrz zaś 
lokal stoi drugi policjant, zwracający 
uwagę na ład i porządek. , 

Czynność głosowahia trwa zalędwie 

kilka sekund, 


Pizy stole siedzi trzech członków ko- 
misji: dwaj sprawdzają listy wyborców 
a trzeci pilnuje porządku. Wyborca po 
wymienieniu swego nazwiska otrzymu- 
je kopertę, do której wkłada numerek i 
następnie wręcza kopertę przewodniczą 
cemu, który stoi przy urnie, stanowiącej 
wielką kwadratuwą skrzynię 


z podłóżnym otworkiem, obwiązaną 2 
czterech stron sznurami, posiadającermi 
zamiasi supełka pieczęć. Przewodniczą” 
cy wrzuca sopertę do urny i wyborca 
odchodzi z tem przeświądczeniem, Ż: 


spełnił już swoj obowiązek obyw”/ 
ski. 
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Z pobytu „Legjonu amerykańskiego" 


amerykańskich, byłych uczestników w ojny światowej. Napoleon (ieden z wybi 
zamku w Fontaineblau swych bohaterskich żołnierzy | oficerów. 


zwierciadle cyfr. 
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Swiat w 


Pieniądze koleje pasażerowie telegrat telefon. 
Oibrzymie cyfry ludzkiego dorobku. 


w wielkich miastach tak wygląda: New 
York ma ich 1,3 miljona Berlin 400 tysię 
cy, Paryż 226 tysięcy, Bruksela 47 tysię- 
kilometrów telefonów i 900 tysięcy ki-|cy, Warszawa 30 kilka tysięcy, Praga 26 


Bardzo ciekawe dane znajdujsmy w, jonów kilometrów połączeń telefoni :z- 
wydawanej przez St. Zjednoczone co-|nych i miljon kilometrów telegrafu, | 
rocznie od lat 40 książce, dotyczącej naj- Francja posiada zaledwie 4 miljony 
żywotniejszych spraw całego swiata. 

Z tej wielkiej księgi dowiadujemy się 
np., że majątek narodowy St. Zjednoczo 
nych wynosi według spisu z r. 1922 ró- 


tysięcy. 
Pod względem ilości rozmów Amery- 
ka stoi również na pierwszem miejscu, 


lometrów telegrafu. 
St. Zjednoczone stoją na pierwszem 
miejscu także co do liczby aparatóy ie- 


wno320 miljardów dolarów! Jest to na- lefonicznych, posiadają ich bowiem 16| Wobec 21 miljardów rozmów rocznie 
prawdę oszałamiająca liczba. miljonów, Z tego wynika, że w Amervce|przypada na głowę ludności 190 roz- 


mów, Niemcy mają 2 miljardy rozmów, 
czyli 30 na głowę. Anglja 1 miljard roz- 
mów, czyli 22 rozmowy na głowę, Bel- 
gja 162 miljony rozmów. czyli 21 na gło- 
wę ludności. Szwajcarja . 147 miljonów 
rozmów rocznie, czyli 37 na głowę. 
efonicznych 


co druga rodzina ma telefon, 

Z innych krajów Niemcy mają 2 1 pół 
miljona aparatów telefonicznych; Anglja 
— 1,3 miljona; Francja 660 tysięcy tych 
aparatów; Szwajcarja 189 tysięcy; Bel- 
gja 136 tysięcy. 


Jeszcze w r, 1900 majątek narodowy 
Stanów wynosił zaledwie 80 miljardów 
dolarów, a przed wejściem Ameryki do 
wojny światowej 186 miljardów dolarów. 
To cze St. Zjednoczone są na;bogat- 
szym krajem Światła, à 

Sotaan czasu najbogatsza Anglja Statystyka SRAFAŁÓW, tel 
idzie dziś dopiero na drugiem miejscu, „| a CE z 
jaj narodowy majątek wynosi 130 miljar 
dów dolarów; tak przynajmniej wypada 
ło z obliczeń, zrobionych w r, 1917, Zau 
„ważyć tu trzeba, że od tego czasu wsku- 
tek zdobyczy kolonjalnych majątek na- 
rodowy Anglji wzrósł w ostatnich latach 

znacznie: 

Majątek narodowy Niemiec wydaw- 
nictwo to blicza na 40 miljardów dola- 

a rów, czyli połowę tego, co kiedy Niem- 
_ cy szły na trzeciem miejscu. Dziś zajmv- 
ją one dopiero czwarte miejsce. 

Z trzeciego miejsca zepchnęła Niem 
my Francja, której majątek narodowy w 
r. 1925 oceniony został na 60 miljardów 
dolarów. 

W rzzdzie krajów bogatych ostatnie 
słanowiś r zeimiuńs Belgja, której mają- 
tek naroczw qremany-jest „tylko na 
12 miljardów colarów. * 

Zajmując tak wyraźnie pierwsze miej 
sce, gdy chodzi o cyfry majątku narac- 
wego St. Zjednoczone przodują też świa 
tu w dziedzinie długości torów  kolejo- 
wych, posiadają bowiem pół miljona ki- 
lometrów toru. Potem dopiero idzie Ka- 
nada, Rosja, Niemcy, Francja (majaca b6] - 
tysięcy toru). 

Przodują też St. Zjednoczone co do 
liczby przewożonych w ciągu roku kole 
jami pasażerów. lch liczba wynosi bo- 
wiem miljard, Na drugiem miejscu idzie 
tutaj Francja, przewożąca równo pół 
miljarda pasażerów rocznie. 

Jeszcze bardziej zawroine są cyl, 
dotyczące linji telefonicznych i telegrafi 
cznych oraz przeprowadzonych rozmów 
telefonicznych. 

Z cyfr tych wynika że St. Zjedlnozzo- 
ne posiadają prawie 100 miljonów nilo- 
metrów sieci telefonicznej i 4 miligny ki 
lometrów sieci telegraficznej. 

Anglja ma zaledwie 10 miljonów. £i!o s 
metrów połączeń telelonicznych i 600) ZdjęGie nasze przedslawia widok śliczne go dziedzińca ra Wawelu, f 
tysięcy kilometrów telegrafu. Dla!z$o u-i 
stępuie Niemcom. posiadającym 15 mii- 
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między katedrą, a Zamkiem, z ktorego jest w wejście du resztek dawnej katedry 
Bolesława Chrobrego. pod wezwaniem św. Gerona, 
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g surową cenzurę. 


inych aktorów francuskich) dekoruje na 


Indyjska odsiecz 
dla powstańców 
w Meksyku. 


Mimo zwycięstw niebez- 
pieczna sytuacja wojsk 
rządowych. 


Nowy Jork, 8 października. 
Rewolucja wojskowa w Meksyku 
jeszcze nie została stłumiona. Wielkie 
oddziały indian szczepu Yaqui, asiedlo- 
nych po obu stronach meksykańskiej 
granicy po części w Stanach Zjeduoczo 
nych, po części w Meksyku, wkroczyły 
w pelnym rynsztunku bojowym na tery 
torjun: meksykańskie i połączył” się z 
rewcjucją wojskową. Prezydent meksy 
kański Galles, przyznaje, źe sviuacja 
jest groźna mimo, że po trzygodzin tych 
krwawych walkach rewołucioniści zo- 
stai poci pod Torreon. Ponieśl: oni po 
ważne straty w zabitych i rannych. Li- 
czu oficerowie wzięci do niewoli przez 
wojska rządowe, zostali hmwiast 
rozstrzelani. W potyczkach w stanie 
Morelos został wzięty do niewoli ieden 
z głównych przywódców powsta 3 gS 
neral Franciszek Serrano. Rówiiież na 
tychmiąst został rozstrzelany. 
Wiadomości, jakoby gubernator sta 
nu Chiapas Vidal został ujęty, nie po- 
twierdzają się. Rząd meksykański za 


na 


 Buszmeni zjedli 
16 anglików. 


Londyn, 8 października 

Dzienniki angielskie otrzymały wia- 
domość z wysp Salomona, że w miejsco- 
wości Suva na wyspach Fidżi, ludność 
autochtoniczna zamordowała komisarza 
okręgowego, jednego z olicerów angie!- 
skich i 15 policjantów, zatrudnionych w 
slnżbie adyghiistracyinej. 

Pozatem Buszmeni wymordowali za- 
lopọ parowca rządowego w Sinarago 
nad północno-wschudniem wybrzeżem 
wyspy Malita. 

Tylko sternik statku j 4 rannych poli» 
Siantów zdołało się uratować. Oni wlas- 
ule stwierdzają, że dzicw jedi ciała za- 
wordowanyci. 


SZKOŁA TANGA 


W. Lipińskiego SAAND a ry 


W komplecie zamkniętym są | Szcze dwa miejsca 
dla panów. 


€GEDTORETODD0G000900050000008000 


Dr. med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 


Andrzeia 43, tel. 64-21. 
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*— Nie mogę ci kupić auta... Benzyna jest strasznie droga... 
— Tak... „Ale masz przecież zapalnic zkę... 
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Chenieston był nowodem awantury | bójki. 


Panna bozia uwielbiała fańce spółczesne; a jej 
narzeczony —nie. 


Łódź, 9 października. 

Leonard Różański i Leokadja Wróż- 
kówna byli już zaręczeni od dwuch lat. 

Narzeczony przed kilku miesiącami 
ołrzymał posadę, to też zamierzali pob- 
rać się, 

Pewnego dnia wynikła jednak awan- 
tura, która pokrzyżowała ich plany. 

P.. Wróżkówna koniecznie chciała, 
by młodzieniec nauczył się tańczyć char 
lestona, lecz w żaden sposób nie mogła 
go nakłonić do pobierania lekcji u mi- 
strza Terpsychory. 3 

Narzeczony jej nie był bowiem zwo- 
lennikiem współczesnych tańców, u- 


Łódź w dniu wyborów. 
Hurrat.. Hurra!t.. Hurra!..—Nowy sport dla młodzieży. 


— Refleksje mojego dozorcy.->Na Piotrkowskiej przed 
południem. — Rozmówki na ulicach i w kawiarniach. 


— Już się zakładają! 


Nie wiem czy wszyscy obudzili się 
dziś zrańa ż myślą ò wyborach, ale ia 
nie mogłem inaczej, chociażby dlatego. 
fże sen mój przerwała głośna trąbka au- 
tobitsowa, a pò chwili nietyniej głośrie 
oktzyki: * 

— Hurra!. Hurra! Hurra!., 

Innego dnia przypuszczałbym, że to 
napad bandycki albo próba dokonania 
rewolicj, dziś jednak byłem spokójn 
Przecież 

dziś są wybory do rady miejskiej... 
= Podchodzę do okha, 

Pośrodku ulicy Stoi ano, 

| zawalone ulotkami, 

a wokół auta zgromadził się tłum ludz, 
uważających ża swój święty obowiązek 
wydzierdnia sobie gardła i budzenie ze 
snu śpiących obywateli. 

Z auta spadał rzęsisty deszcż Ulo- 


tek. Dzieci zbierały skrzętnie białe kart- le 


kiu kładając je skrupulatnie, jak kolek= 
cie niebywałych okazów znaczków pocz 
towych. ; 

Nowy spòrt dia młodzieży! Filateli- 
styka wyborczą! Í 

Gdy po godzinie zszedłem na dół ca- 
ła ulica zasłańd była białemi kartkami. 
Rzekłbyś, że Śnieg pokrył ziemię białym 
całumem. 

Dożorca, stojący przed bramą u 
śmiechał Się: 

— Kiejby to policjant widział, toby 
dopiero była heca!., Zaraz wlepiłby im 
mandat karny za Śśmiecenie ulicy... I pò- 
co tyle papieru marnować?... Mało to 
kosztuje ?... 


ki 

t +9 

Na mieście nast*ój podniecony. Coś 
niby święto, niby jakaś manifestacja — 
niewiadomo, Ruch, gwar, hałas. Na 
Piotrkowskiej przed południem nie tmoż- 
na Się przecisnąć. Co chwilę jakieś auto 
pędem przejeżdża przez ulicę, rozsypu- 
jac po jezdni chmary odezw, ulotek, kar- 
tek z nimórkami, Natychmiast wybiega 
z bram iłum dzieci i rozch'wytuje cenne 
dokumenty dzisiejszych wybórów. 

Policjanci wolnym kroiiem przecha- 
dzają się po jezdni, nie pozwalając n'ko- 
mu zatrzymywać się na chodnikach. 

— Proszę się rozejść!.. Proszę nie 
stać1.„ Przechodzićj... 


ra 
a 
Czuje stę, że to jakiś wielki dzień. Na 
wszysiwieh twarzach widać jakieś nio= 
cierpliwe oczekiwanie. 
— No, jak tam?.. Co stycha?. 


pieczeństwię. 


— U mnie ogonek... 

=- A pan już głosował?.. 
— A jakże... A jakże... 
— Na jaką fistę?... 


— Tajemmica, dobrodzieju... tajemni- 


cå.. 


tematy rożmów dotyczą wyborów. 


W cukierniach to samo, Wszystkie | tam?... 


— Telefon redakcyjny w niebez- 


— Zobaczy pan kto wygra,.. 
— Nö, nò — zobaczymiy... 
— Zobaczymy, zobaczymy... 
* 
ta 
Jaż od rana dzwonią do redakcji 
— Czy panowie nie wiedzą jak 


Niecierpiiwią się wyborcy. Pilno Im 


— Więc pań powiada, że P, P, S. do- | wiedzieć ile głosów zyskała każda lista. 


stanie pięć mandatów Ps 

— Tak, tak... 

— Pan się myli... Trzy najwyżej... 
Pan się nie orjentuje... 

— Mogę się założyć... 

— Dobrze.. Trzymam zakład... O 
eP.. 

— Chodzi o satysfakcję... Mogę Się 
o 10 złotych założyć... 
— Zrobione !... 
„Zakładnicy** bębnią palcami po sto- 


b 
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| Co będzie wieczorem r». 


Używają telefon. Dzwonią, dzwonią, 
dzwonią. 

== Ale tak mniej więcej?.. W przy- 
bliżenii ?... 

— A kiedy pańówie będą wiedzieli?.. 

— Czy można za godzinę zadzwo- 
m6 ?... aa” 
Pytają, męczą, już chcą wiedzieć, 
węszą, już przypuszczają, już się domy- 
$iują, zakładają, obliczają... 


—STR— 
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- Galopada w śmiertelnej koszuli. 


Ścigany przez djabła krawiec przeleciał boso kilka 


Z Warszawy donoszą: 

Z bramy domu nr. 6 przy ulicy Nie: 
kiej wyskoczył wcżoraj o godzinie 6-ej 
rano młody mężczyzna, bosy, przybrany 
w śmiertelną koszulę. ` 

Wydając nieludzkie okrzyki, pogalo- 
pował w kierunku placu Muranowskie= 
go okrążył budką tramwajową, wysonał 

ilka skoków przez ogrodzenie skwer- 
ku i wpadł w ulicę Bonifraterska, 

Wiatr rozwiewał mu szaty sytualne, 
Nieznajomy biegł, oglądając się poza 
siebie, to znów chował się w zagłębie- 
niach murów, by po chwili wyskoczyć z 
ptzerażliwym wrzaskiem, 

Nieliczni przechodnie żaalarmowali 
policjanta, który puścił się w pościg za 
osobliwym młodzieńcem. 

Gonitwa trwała na ogromnej prze- 
strzeni. Z ulicy Bonifraterskiej, nieznajo 
my skręcił we Franciszkańską, nastę- 
pnie pobeśł na Stare Miasto i przez 
Krzywe Koło dotarł do ulicy Freta. 

Tam ujął go posterunkowy. 

Sprowadzony do komisarjatu czło- 
wiek w śmiertelnej koszuli padł na kola 
na przed dyżurnym przodownikiem, 
` Panie naczelniku, ratuj} On mnie 


gonil 

— Kto pana goni? 

— Djabeł! 

Nie pomogły perswazje, Młodzieniec, 
który okažal się czeladnikiem krawiec 


kim Herszem Buteztynem (Niska ó) upar 


cie obstawał przy swem zdaniu. Tak był! 


kilometrów. 


przerażony, iż chwilami włosy jeżyły mu 
się na głowie, A wtedy stawał się podo 
bny do szczotki ryżowoj. 

Wezwany lekarz stwierdził silne po 
dnieceńie nerwawe i polecił przewieźć 
Bursztyna do szpitala na Czysten. Kto 
go łak nastraszył — niewiadomo, 


się o charlestonie, łango itp. tańcach. 
Panna Leokadja była zrozpaczna — 
Dziewczyna jubiła bowiem wieczorami 
odwiedzać sale tańców, lecz, niestety, 
nie miała partnera. j 
Nic też dziwnego, że gdy poznała p. 
Feliksa Denara, który słynął, jako mistrz 


wielbiał walce i pogardliwie  odzyw” 
bliższe 


charlestona, nawiązała z nim 


walnych wieczorkach i w salach tanecz- 
nych. P. Leonard udawał początkowo, iż 
go to absolutnie nie obchodzi, 

Narzeczona mówiła mu zresztą. 

— Przecież wiesz, że cię kocham go- 
rąco i nigdy nie zdradzę, 

enarem nie mam nic wspólnego, 

łączy nas tylko taniec. 

Po pewnym czasie stracił jednak ci: 
pliwość. ` 

Gdy przypadkowo dówiedział się, ż 
kursują o nim plotki, iż jeszcze prze: 
ślubem został rogaczem, postanowił rí 
prawić się z Denarem. 

Spotkanie nastąpiło na ulicy. 

Rezultaty były bardzo opłakane. P, 
Denara, dotkliwie poturbowaneżo pogo- 
towie przewiozło do domu, a p. Różań- 
ski znalazł się przed sądem, który ska- 
zał go za pobicie na dwa tygodnie are- 
sztu. 
DEAE SME T R 


Aufo zderzyło się 
Z WOZEM. 


Wypadek na szosie 
pabjanickier, 


Łódź, 9 października. 

Na szosie Pabianickiej wydarzył się 
wczoraj straszny wypadek. 

Woźnica firmy Ginter, Roch Wa- 
chowski wskutek ciemmości nie zaunwa= 
żył samochodu pędzącego wślad za w0- 
zem. 

Gdy w ostatniej chwili chciał wym!- 
nąć auto, sktęcHh gwałtownie, wskutek 
czego nastąpiło zderzenie. 

Wachowski spadł z wozi, doznałąć 
cięższych obrażeń cielesnych. 

Wezżwatte pozotówie przewiozło čo 
do szpitala. 


stosunki, 
Przez pewien czas spotykali się każ 
dego wieczoru, Tańczyli razem na prý- 


Włamanie 


do fabryki Gliksmana 
w Aleksandrowie. 


Łódź, 9 października. 
Ubiegłęj nocy dokonano włamania 
do kanńtóru fabryki Gliksmana w Ale- 
ksandrowie. Złoczyńcy dostali się do 
bu dynku przy pomocy podrobionych 
kluczy. Łupem ich padła przędza warto= 
ści kilku tysięcy złotych. 
Włamywacze wyłamałk wszystkie 
szuflady, lecz nie znaleźli gotówki. 
Policja, zawiadomiona o włamanit, 
prowadzi energiczne dochodzenie, 


„kajdaku! zbałamuciłeś mi kochankę!” 


P. Stryker miał kochank 


ę, poza tem był pijany— 


i stąd cała awantura. 


Łódź, 9 października. 
Gdy p, Wacław Starosta, wracał do 
dómu w godzinach wieczornych, ra uli 
cy Drewnowskiej zaczepił go jakś nie 
znajomy. 
— Łajdaku — zawołał — zbałamu- 


ciłeś mi kochahks! Nareszcie cię spot! 


kałem, niegodziwcze! 

Nim p. Starosta zdołał przyjść do 
słowa, nieznajorny. uderzył go pięścią 
w skróń, wkutek czego upadł na bruk. 

bDaremnie wrzywał pomocy. K'iką 
uderzeń pozbawiło go przytomności, 

Nadbiegii przechodnie przytrzymali 
napastnika, którego oddano w ręce pó 


“P; Starostę pogotowie ódWi«žłto do 
dömu. 


Napastnik. Rudolf Stryker, znalazł- 
Szy sę przed sądem tłumaczył się w ra 
stępujacy sposób: 

-~ Miałem kochankę. Pracowałem 
dia niej w pocie czoła i wierzyłem w 
nią świtcię. Pewnego dnia dowiedzia* 
tèm się, że dziewczyna mnie ziradza. 
Wskazano mi na ulicy jej przvjac'eła, 
który był do złudzenia podobny do p. 
Starosty. Gdy też wieczorem spotka- 
łem m: ulicy tego pana, którego nie źu0 
reti znpełne byłem przekonany, że 
ici pfzyijacie! I postanowiłem siè 


ścićę. Byłem wówczas mocno pi 
też rzeczywiście łatwo mogło 
htylić. 

Sud po zbadaniu świadków skazał 
SUykera na dwa tygodnie aresztu, 


M2” 


_ Str. 4. 


NOBLESSE OBLIGE. 


— Mammu. czy mam sobie umyć | 
ce. Czy „teź półeę do teatru w ręka= | 
czkach. | 


i di 
liśmiech życia. 


Kukenbok i Steigenstein siedzą w 
kawiarni, Nie rozmawiają ze sobą. Jak 
mogą ze sobą mówić skoro Kukenbok 


_ mienawidzi Steigensteina, a Steigenstsin 


bok otworzył skład manufaktury aku- 


zat naprzeciwko składu Steigensteina. 
Siedzą więc i milczą. Kukenbok co 
chwilę zerka w stronę garderoby. 


| Z miłości do brzydali i hułaki 
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dwie młode kobiety popełniły 
Znaleziono je otrute 


Łódź, % października. 

Dlaczego Walerian Skoradzki cieszył 
się niezwykłem powodzeniem u płc! pię- 
knej, trudno: powiedzieć. Miał lat czter- 
dzieści, oszpeconmą ospa twarz, iąkał się 
— nie posiadał więc pociągających „wa- 
rumków zewnętrznych. 

Mimo to jednak wszystkie niemal 
młode niewiasty we wsi Kalety pod Lu- 
blinem kochały się w nim na zabój. 

Skoradzki był wdowcem. Przed pię- 


ciu laty jego żona. niewiasta bardzo przy 
stojna, popełniła samobójstwo, gdy do- 
wiedziała się, że mąż ją zdradza z jedną 
z sąsiądek. 

Wieśniak przejął się bardzo jej śmier- 
cią, W ciągu następnych dwuch lat nie- 
mal zupełnie nie opuszczał mieszkania i 
z nikim się nie widywał. 

Z biegem czasu powrócił jednak do 
beztroskiego, hulaszczego życia. 

lznów jak za dawnych, kawaler- 
EEEE 


Ten, któremu się potroiło. 


„Jadę wykonać zamach na Marszałka“. 


Z Warszawy donoszą: 

Nie sztuka jest być obywatelem lo- 
jalnym na trzeźwo. Sztuka być nim po 
wypiciu paru kieliszków mocnej. 

Wtedy, jak aona z głowy się ku- 
rzy, wszystko się 

dwoi i troi 


P. Czesław Kowalski, człówiek absolut- 
nie wyzuty z wszelkiej polityki, wpadł 
właśnie w tramwaju w objęcia takiego 
fantasty, któremu się po kieliszku dwo- 
iło i troiło, Był to starszy pan, ale tyl- 
ko z pozoru. Wewnątrz huczało w nim, 
jak w Wezuwiuszu. i 
— Niech pan zaczeka — zagrodził 
ręką drogę p. Kowalskiemu, pragnącemu 
iąść... — Pa... panie... jak tam tego... 
niby względem tego? 
, Kowalski nic nie rozumiał, Ale 
gość przyparł go do bocznej 
ściany tramwaju i w największej tajem- 
nicy, mrużąc oczy, grożąc paluszkiem, 
zniżając coraz bardziej głos — zaczął go 
uświadamiać. Przedewszystkiem — ja 
tam z tą polityką — szeptał — ~ 


— Psiakrew, Kukenbok!.. — dener- na czy na prawo? 
ode się anero. SA y ciągle| Bo E prawo, na prawo, „panie ja 
atrzysz w stronę garderoby? !.. na “oczu i pant patrz E 
— Uważam, żeby'mi nie skradli PA el ie piej owad 


_ palta. 


— Nonsens! Dlaczego ja jestem spo- 
kojny? : 

— Ty możesz być spokojny — od- 
powiada Kukenbok. — Twego palta już 
niema. = 

LD 
Podróżnik w Południowej Afryce za 
pytuje jakiegoś woźnicę — murzyna o 
jego nazwisko. 

— Jerzy Warzyngton... — brzmi od 


— To pan ma słynne nazwisko... — 
zwraca uwagę podróżnik. 
— odpowiada woź 
lat wożę tn już 


— Nic dziwn 
nica. — Qd 
gosci.. 

hey] 

Jaś po raz pierwszy w życiu wyjeż” 
dża nad morze. Ojciec chce go nauczyć 
pływać i każe mu nurkować. 

Pó pewnym czasie Jaś woła: 

— Tatusia, ja już chcę wyjść... Już 
mi się nie chca piĉ.. 

Powiaćaią, że każdy profesor jest 
roztargniony. - 

Pan Ciumciudralski wróch z żoną z 
fesdróży. 

— A widzisz, żonsczko — triumiuje 
Ciumciadralski — kto z nas dwojga jest 
roztargniony?.. Nietylko, że przywio= 
złem mój parasol, ale nawet twój rów- 
nież, o którym * napewnobyś zapom- 
niała... 

— Ależ, mężusta — dziwi się żonecz 
ka. — Przecież przed "wyjażdem nie 
mieliśmy oboje ani jednego parasola!.. 

$4 
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Słynny: psycholog angielski jeździł z 
“dezy tami: 

Pewnego wieczoru wygłosił odczyt 
n. tt „Strach. Wyraził przytem prze- 
konanie, że największy strach u pasa- 
Żera okrętu budzi roziegający się nocą 
okrzyk: ` 

— Gżłowiek w morzi. 

W tej chwili podnosi się jakiś gość 

pierwszego rzędu i powiada: 

—- Bardzo przepraszam czcigoliteg 
prelegenta, ale mogę wymienić kogos; 
kto odczuwa większy strach, a miano- 
wicie — sam tonący. Mówię to z włas 
kego doświadczenia. 


| 
utopiłby w łyżce wody Kukenboka. |podcięty 
Nienawiść ta pochodzi stąd, że Kuken- 


wo, A skoro, tak, to dajno pan ucho.., 
Nieznajomy gość zaczął pluć p. Ko- 
walskiemu oczywiście 


w prawo ucho: - 
—Bo widzi pan, względem - tych losów 
Polski i całego świata.. Słowo honoru, 
r Ea jąkał olomi 
— omu — wyj oszołomiony 
p. PR: 
— Więc w tajemnicy panu powiem, 
że jestem jednym z czterech, z czterech 
spiskowców. 


wem wwiercał się w przerażonego p. Ko 


P. Kowalski poprosi wypadł z tram 
waju, Rany boskie! Włosy stanęły mu 
dęba. Zimne ciarki goniły tam i z powe 
rotem po całej prawej części jego istnoś 
ci, tak, że na jednej nodze, oczywiście 
na lewej, dobiegł do najbliższego poste- 
runku policji i nieznanego spiskowca od- 
dał z całego przerażonego serca w ręce 
władz, 

Zaczął się cały okropny 

cykl sądnych dni, 

Pierwsze momenty w komisarjacie przy- 
pominały jakiś sz młyn z nieczy- 
tanej nigdy powieści. Po pierwszych e=- 
mocjach — posłano go na dalsze do po- 
lcji politycznej, Pod karabinami. 


W policji politycznej o- wielu 
wznios ceremonjach ustalono wresz 
cie, że krwi żądnym spiskowcem jest 


zany jubiler warszawski p. l. 
że zarazem jest tak całkowicie „zawia- 
ny”, iż musi się wyspać i to porządnie. 
Jakież zdumiewające było przebu- 


dzenie! Przedewszystkiem panu prze 
stało się dwoić i troić. astępnie nie 
mógł sobie przypomnieć, . że kiedykoł- 


wiek był jednym z czterech. 

Pan L, zaczął się żegnać i odżegny- 
wać od wszystkich potwornych spraw, 
któremi go skrupulatni ludkowie z poli- 
cji politycznej obłicie zasypywali, 

oniec końców — co było jak by- 
ło, z kim i gdzie było — miał wyświetlić 
sąd. [I oto wczoraj krwawy spiskowiec 
stanął w sądzie pokoju 20-go okręśu, o- 
skarżony o 
szerzenie niepokojących. wieści 


art. 263 k.k. 
Osłupiałego spiskowca bronił adw. 
Sędzia Strusiński uznał się niekom- 


znów lewe oko, a pra-|Goldstein. 


walskiego. I właśnie na mnie padł los.. |petentnym do rozpatrywania tej sprawy 
Jadę wyłkócać Rak na MórianikA: i przekazał z 


Rodaczka nasza p, Curie-Skłodowska 
rozsławiła swoje nazwisko przez wynala 
zek radu. Obecnie rirmunka dr. Stefania 
Marazineau staje w szeregu wyna:az- 
ców przez odkrycie sztucznego „ radu. 
Uczona rumunka pracuje w Paryżu w in 
stytucie p. Curie. 

Ruda uranu świeci w ciemności. Po 
długoletnich wysiłkach i eksperymen= 
tach udało się małżonkom Curie wy- 
kryć w tej rudzie uranu kilka gramów 
pierwiastku promieniującego radu. 

Odkrycie rądu było wstępem do no 
wożytnej nauki o atomach. Radium bo- 
wiem jest tym pierwiastkiem, który oba- 
lif dogmat o niezmienności i niepodzie|- 
ności pierwiastków chemicznych, 

Fakt, że radium wysyła trwale elek- 
tryczne, jaśniejące, przenikające promie 
nie, da się wytłomaczyć tem, że jego ato 
my się rozpadają, czyli wyrażając się w 
sposób bardziej poglądowy eksplodują. 

Promienie radu są to więc wystrze- 
lone niejako w przestrzeń odłamki atoj 
mu, Rozumie się, że taki atom radu, któ 
ry traci stale pewne swoje cząstki skia- 
dowe musi stawać się lżejszym. !stotnie 
rad nie pozostaje w swej pierwotnej po- 
staci, ale przechodząc przez cały szereg 

przejściowych stadjów, przemienia się 
w ołów, Dopiero w formie ołowiu zosta 
je powstrzymany ten rozkład atomów i 
dłate$ ołów nie świeci, nie grzeje i nie 
wysyła promieni podobnych do roentde 


ją innemu sądowi pokoju. 


sztuczny rad. 


Doniosłe odkrycie rumuńskiej uczonej. 


nicznych. 

I w tym punkcie właśnie zaczynają 
się zdumiewające rezultaty badań ru- 
muńskiej chemiczki Stefanji Marazinea- 
nu. Udało się jej mianowicie wywołać 
promieniowanie ołowiu, poddanego w 

ewnych określonych warunkach dzia- 
aniu światła słonecznego. 

Ołów wysyła wówczas kilka rodza- 
jów promieni, z których pewne posiada- 
ją w wysokim stopniu zdolność przenika 
nia przez ciało stałe, to znaczy, że pro- 
mienie przenikają ciała nieprzejrzyste, 
podobnie, jak promienie Roentgena. Jed 
nakowoż promieniowanie „sztucznego 
radu, jak można nazwać ten promienie- 
jący ołów, nie jest zbyt intensywne. 
Trzeba bardzo subtelnych i czułych apa 
ratów i elektroskopów, aby je ujawnić i 
wykazać, 

Wiadomości nadchodzące odnośnie 
doniosłych eksperymentów rumuńskiej u 
czonej są na razie niekompletne. Sam wy 
nalazek jest zbyt młody, aby mógł być 
już dokiadnie teoretycznie wyjaśniony. 
Przywykliśmy jednak już obecnie do 
odkryć niespodziewanych i obalających 
różne dawniejsze dogmaty naukowe, to 
też wiemy, że niemożliwości własciwie 
nie istnieją. Tem samem możemy z zau- 
fariem i zainteresowaniem odnosić się do 
wiadomości o odkryciu sztuczneśo radu, 
który mógłby mieć wielkie praktyczne 
znaczenie, 


| 


! zgoda się na to, lecz ledwie pokazał rę- 
KĘ 
s 


|= a w "nn, 


samobójstwo. 
na polu. 


skich lat całe noce spędzał w knajpie 
bądź też na prywatnych libacjach. 
Dwie kochanki. 

Przyjaciółkami iego były: Stanisła- 
wa Sokołek, młoda mężatka į Kazimiera 
Zbrojewiczówna, córka zamożnego, miej 
scowego g za. 

Dla nikogo nie było tajemnicą, że o- 
bie niewiasty często gościły u niego w 
nocy. Zapraszał je do siebie na libacje, 
Ak często odbywały się w jego miesz- 

anin 


Skoradzki był wytrawnym dyplomta-, 
tą w sprawach miłosnych. 

— Kocham was obie gorąco — ma- 
wiał im — nie mógłbym żyć z jedną z 
was, ponieważ tęskniłbym za drugą. 

Niewiasty pogodziły się z losem, dba- 
ły jednak o to, by wspólny kochanek nie 
zdradzał ich z inną i z tego względu pil- 
nowały go na każdym kroku. 


To też niemałe ich ogarngło przera- 
żenie, gdy dowiedziały się, że Skoradzki 
ma zamiar się ożenić z bogatą wdową, 
zamieszkałą w sąsiedniej wsi, 

Kilkakrotnie indagowały w tej spra- 
wie kochanka, lecz ten zaprzeczał po- 
głoskom. 


Katusze miłosne. 


Jednakże przed kilku tygodniani 
Skoradzki wyjechał na pewien czas z 
Kalet. Okazało się, że udał się do pobli- 
skiej wioski, gdzie odbyły się formalne 
zaręczyny. 

Po powrocie jego do Kalet rozegrała 
gwaltowna scena. 

— A więc zdradziłeś nas — wołały 
wzburzone obie kochanki. 

— Tak — odpar? im spokojmie — Że- 
me się. Trzeba się nareszcie ustatkować 
i skończyć z miłostkami. 


Daremnie błagały go, by zrezygmo- 
wat z zamiarów małżeńskich. Skoradzki 
był niewzruszony i zagroził im publicz 
ną kompromitacją, w razie, zdyby gô 
w dalszym ciągu napastowały. Niewia- 
sty zrozumiały wreszcie, że nic n niego 
nie wskórają. 

Następnego dnia wystosowały list do 
przyszłej żomy w rzedstawiły 
go w najnajgorszym świetle. Nie przy- 
niosło to również pozytywnych remt- 


się 


Powiew Śmierci. 


I oto przed kilku dniami dowiedziały 
się, że został już wyznaczony tenmin ślu 
bu. Łudząc się nadzieją, że jeszcze zdo- 
łają wpłynąć na zmianę decyzji Skora- 
dzkiego, znów go odwiedziły. 

— Twój ślub — to zguba dła nas — 
mówiły mu — Zastanów się, co czynisz. 


Tym razem wyprowadziły go już z 
cierpliwości. Wskazał im drzwi. 

Nazajutrz cała wieś została zaalar- 
mowana podwójnem samobójstwem. So- 
kołkowa | Zbrojewiczówna w polu na- 
piły się trującego płynu. Jakiś wieśniak 
zawważywszy nieprzytomne niewiasty, 
niezwłocznie pobiegł po lekarza. 

Sokołkową w stanie dość ciężkim 
przewieziono do szpitala. Stan Zbroje- 
wiczówny nie budzi poważniejszych 
obaw. 


SE TOŻ WENA ZEK POZZO E 


Tajniki chiromanji. 


Przyjaciele barona Maltzana, który 
był ambasadorem niemieckim w St. Zje 
dnoczonych i zginął niedawno w strasz- 
nej katastrofie samolotowej, utrzymują, 
że Maltzan. bardzo wiele czasu poświę- 
cał badaniom nad chiromancją. 

> Przed kilku miesiącami na wielkim 
zebraniu towarzyskim w ambasadzie w 
Waszyngtonie, odczytywał on linje rąk 
bardzo wielu zaproszonych. Jedna z pań 
prosiła go, by ze swej strony ambasador 


śdy owa dama krzyknęła: Ależ pań- 
linja życia jest przerwana. 


Kobiety, 


jako wynałazczynie. 


W ostatnich czasach kobieta, zdoby 
wając sobie prawo obywatelstwa we 
wszelkich dziedzinach pracy, objawia 
również żywą działalność ua polu tech 
nicznńem. Coraz częściej do urzędów 
pateńtowych wpływają projekty wyna- 
lazków kobiecych. Przeważnie są to 
wynalazki drobniejsze, tyczące się ży- 
cia praktycznego. 


Na liście wynalazków, których wy- 
nałazki zdobyły światowe ogólne zha- 
czenie poza panią Curie-Skłodowską, 
nie widnieje żadne inne nazwisko ko- 
biece. 

Nie należy jednak z tego powodu 

wijoskować, jakoby umysł kobiecy nie 
był zdolny do samodzielnej pracy w kie 
runku wynalazczyin. Nie należy zapo- 
minać, żę przeszkody stawiane studjom 
kobiecym utrudniały kobietom, nawet 
najzdolniejszym, 
ciu uaukowem, 


Pomimo wszelkich przeszkód, hi- 
storja nauki notuje cały szereg nazwisk 
kobiecych, które śŚwietnością nie ustę- 
'puią swoim męskim kolegom. 


Wspomniimy tylko matematyczkę 
Sonje Kowalewska, astronomkę Karoli- 
nę-Herschel, która za swoje ważne od- 
"krywcze prace z dziedziny astronomii 
została mianowaną członkiem królew- 
skiego towarzystwa 
„w Londynie. 


Przyrodniczka Mary Someriille zdo- 
była sobie również honorowe miejsce 
w towarzystwie naukowem. Wspom- 
niana już Kowalewska przez siedm lat 
zajmowała katedrę matematyki na jed- 
dei z północnych wszechnic a od akade- 
mii francuskiej otrzymała 
wybitne dzieło naukowe. 


'., Rozpatrując działalność naukową ko 
hiet; nie rależy nigdy wychodzić z tego 
punktu, co dana kobieta uczynila:i stwo 
rzyła, ale co uczynićby mozła, gdyby 
miała iakie warunki rozwoju, jakie są 
udziaier: mężczyzn. 

Fakt, że kobiety swoje zdolności wy 
nalazcze kierują specjalnie ku rzeczom, 
„mającym ułatwić życie praktycznę, jest 
zupełnie 


uczestniczenie w ży- 


astrononieznego 


nagrodę za 


naturalne. Kobieta chociażby 


awet uczona, styka się więcej. aniżeli |A 


mężczyzna, z życiem ei saż Alp >: 
strzęga rozmaite braki i dąży do 
usunięcia, 


(m. CONWAY. ) 
DSa 


AAGADKA KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans spółczesny. 


— No, i jakże się pan teraz czuje?— 
ssłyszałem obok siebie nieznany mi 
Głos mężczyzny. Jakaś ręka ujęła mnie 
delikatnie za puls. 

— Żle, bardzo źle.,. 
do mnie mówi? 

— Jeste doktór Różycki,, 

. — Doktór? Skąd? Kto pana wzywał. 
— Ja — odezwał się z boku głos 
Elzy. = 
e. Teraz byłem już Diii pewny, że 

jestem u siebie w domu, Chwyciłem rę- 

ką lekarza. 

— Panie doktorze, proszę mi powie- 
dzieć, co ze mną było. Czy jestem cho- 
ry? Əd jak dawna? 

s — Kilka godzin zaledwie. 
' spokojnie. 

— Kilka godzin? — zapytałem, 
cierając' dłonią skronie. 

_— Tak. Proszę teraz nic nie mówić i 
nie denerwować się. Czy chce pan pić? 
— Umieram z pragnienia. Dajcie mi 

wody, 

-Uczyniono zadość memu żądaniu. 
Haustem wychuliłem szklankę wody so- 
dowej, co mnie bardzo orzeźwiło. ^ 

— Niech pani przyniesie  szkiankę 
herbaty z rumem — rzekł lekarz do mo- 


A kto właściwie 


Leż pan 


po- 


c na "lua Ki XA (w A WA 
- 


= WI sv. 


EXPRESS NIEDZIELNY - 


4 ""vę" "Ace | » O i micz Tw rkk 


ky 
< < 


A 


Drapacze chmur ze szkła GRACH LE 


uchronią ludzkość przed gruźlicą i innemi chorobami. 


Smiały plan architekta amerykańskiego. 


Na jednej z niewielu niezabudowa- 
nych jeszcze parcel na Broadway w Na 
wym Jorku ma być wzniesiony w nieda- 
lekim czasie drapacz chmur 35-pię'rowy 
który odznaczać się będzie tem, iż do bu 
dowy jego jako materjał, użyte zostanie 
po raz pierwszy szkło. Człowiek, który 
zajmuje się budową tego szklanego ol- 
brzyma, nie zamierza się zadowolić sla- 
wą zdobywcy rekordu, ale pragnie użyć 
owego drapacza chmur ze szkła na cel 
reklamowy. 


Ażeby na głównej handlowej ulicy 
Nowego Jorku nocą formalnie zatopio- 
nej w morzu świateł coś zwróciło uwagę 
to musi to być zaiste cąś niezwykłego. i 
właśnie ten olbrzym ze szkła ma ić 
wszystkie dotychczasowe reklamy. Wy- 
starczy bowiem przekręcić kontakt, aże 
by wszystkie 35 pięter olbrzymisgo gma 
chu zapłonęły to błękitnie, to zielono, to 
żółto, to znowu purpurowo, 


Gdyby jednak tu chodziło tylko o no- 
wy specjalnie pomysłowy sposób rekla- 
my, to szklany drapacz chmur nie zasłu- 
giwałby na specjalne zainteresowanie. 
Ale człowiek, który go sobie wymarzył, 
który nakreślił plan, który go buduje, 
ma zupełnie inne jeszcze zamiary. 

William Ludlove, znany architekt no 
wojorski, wypowiada się w jednym z ła 
chowych czasopism odnośnie swego pro 


jektu budowania drapaczy chmur ze 
szkła, 

„Teraz — powiada on — kiedy na- 
sze "domy wyrastają do tak niezwykłych 
wyżyn, to problem oświetlenia wysuwa 
się jaskrawiej niż kiedykolwiek. Zasto- 
sowanie szkła jest krokiem, naprzód, a 
wynikający z nieodporną logiką z rozwo 
ju naszego okna. 

Konstrukcje szklane, to znaczy rusz- 
towania stalowe pokryte szkłem sprzy- 
jają zdrowiu i radości życia. 

Budowle ze szkła mają również age 
mne szanse w kierunku estetystym 
domy szklane będą mogły być napraw- 
dę piękne, poprostu iascynująco piękne, 
Przedewszystkiem chodzi tutaj o zasto- 
sowania szkła kwarcowego,  przepusz- 
czającego ultrafioletowe promienie, Tyl- 
ko przez konsekwentne zastosowania 


tego gatunku szkła można mieszkańcom |M 
szklanych domów zapewnić maksimum | 96 


zdrowia i hygjeny. I to właśnie jest mo- 
im najgłówniejszym celem. 


Trzeba ludzi przyzwyczaić do właś- || 
ciwego oceniania ultrafioletowych  pro- |E 


mieni. Będzie to dla nich z największem 


pożytkiem, jeżeli będą się wystaw'ali jak |] i 


najwięcej na działanie tych promieni, 
Miasto przyszłości, złożone z domów 
szklanych nie będzie znało gruźlicy, 
rach'tycznych dzieci, reumatyzmów itp. 
dolegliwości trapiących obecnie ludność. 


Co usłyszymy przez radio? 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

10.30 — Transmisja uroczystości odsłonięcia 
pomnika, wzniesionego pod Radziminem dla po- 
ległych w r. 1920.  15.15—17.20 — Transmisja 
koncertu kameralnego z Filharmonjj warszaw- 
skiej w wykonaniu kwartetu drezdeńskiego. 
17.40—18.30 — Audycja literacka. Wykonawcy: 
Tadeusz Frenkiel į Irena Ruszczycówia. 18.30 
—1845 — Kominka PAT-a. 1845—1910 — 
Odczyt p. t. „Dzieje zamku królewskiczo na Wa- 
welu* — wyzłosi prof. Henryk Mościcki. 19.10 
—419.35 — Odczyt p. t. „Nasze bogactwa — wy 


Chcesz czytać 


CIEKAWE POWIEŚCI? 


Tabona) książk w Czytelni Nowości 


ul Narutowicza 14. 


7 
zechce jeść, 
zapragnie, 


jej gospodyni. Gdy chory 
można mu dać, czego tylko 
Powrócę niebawem... ' 

— A jak się mój pan czuje? — pyta- 
ła zatroskana Elza, 

— Będzie niebawem zupełnie zdrów.. 
Paroksyzm już minął.. Dowidzenia. 

Po odejściu lekarza, Elza poprawiła 
mi poduszki pod głową, Rozbudziiem się 
już zupełnie, a wypadki , ubiegłej doby 
stawały mi w pamięci z taką dokładnoś 
cią szczegółów, jakiej nie odnajduje się 
we wspomnieniach samych marzeń. 

— Która godzina? — zapytałem El- 
zę. 

— Blisko południe — odparła smu- 
tnie, jakby z urazą. y 

— Południe? A cóż się ze mną stało? 

— Ah, mój panie, co za straszną noc 
przeżyłam, Jak mógł pan coś podobnego 
uczynić! Gdy weszłam do pokoju i zá- 
statem pańskie łóżko puste, myślałam, 
te trupem padnę... 

Zadrżałem na całem ciele. A więc 
okropności minionej nocy były rzeczy- 
wistością. 

— Czy powinien był pan tak postą 
pić? — gderała Elza — Wyyść cichaczem 
ze swoim kalectwem z domu i chodzić 


glosi dr. Regina Danysz Piezen 
20 t: „Legendy Indjan Ameryki 


— 


p 
Południowej* — wygłosi kpt. M, Fularski. 20.30 || 


— Koncert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Helena Li- 
powska (śpiew), prof. Jan Dworakowski (skrzy- 


pce), Benedykt Górecki (fagot), Helena Zalew- || 


ska (akomp.). 22.0 — Komunikaty policji, sy- 
gnal czas, komunikaty PAT-a, komunikat. lot- 
miczo-meteoroloziczny, nadprogram. 22,30 — 


Transmisja muzyki tanecznej z „Sai, malinowej'* 
hotelu Bristol w wykonaniu orkiestry Golda. 


samemu po ciemnych ulicach — nie, to 
jest poprostu... 

— Niech pani siada — przerwałem 
jej utyskiwania — i opowie, co się sta- 
ło, 

Uczyniła posłusznie, co prosiłem. 
Oto treść jej sprawozdania: Obudziwszy 
się mniejwięcej w godziaę po moim wyj 
ściu, nasłuchiwała czy śpię, czy czegos 
nie potrzebuję, Nic nie słysząc, weszła 
do sypialni i spostrzegła, że mnie niema, 

Przeraziła się bardzo, bo wiedziała, 
że byłem w ostatnich dniach bardzo 
przygnębiony. W. pierwszei chwili przy- 
puszczała, że popełniłem samobójstwo. 
Przeszukała gruntownie całe mieszkanie 
zaglądając nawet do szał. Potem wybie- 
gła do ogrodu, a następnie na ulicę, 

Nie znalazłszy się mnie nigdzie, uda- 
ła się natychmiast do komuisarjatu poli- 
cyjnego. Doniosła o tem, co zaszło, pro- 
sząc o pośpiech w poszakiwaniąch. 

Dyżurny przodown't zwrócił się te- 
lefonicznie do innych komisarjatów z za 
pytaniem czy nie zatrzymano osoby o 
takim i takim nazw sku Elza w wielkiin 
niepokoju czekała na odpowiedź do pią- 
tej rano. 

O tej godzinie nadeszła z iednego z 
komisarjatów wiadomosć, że na placu 
Dąbrowskiego znaleziono iakiegoś mło- 
dego mężczyznę, który, zdaje się, być 
niewidowym. Ponieważ był tak pijany, 
że nie można było odeń wydostać ani sło 
wa zabrano go do komisarjatu. 

Elza pośpieszyła natychmiast na mój 
ratunek. Zastała mnie zupełnie aieprzy- 
tomnego i dowiedziała 


zostanę pociągnięty do odpowiedzialnoś 


1r9.25— |} 


się z ust suro-|zachwyt, a potem — straszne chwile | 
ch strażników ładu publicznego, że | pokoju, SBC krwią ludzką. 
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ab i dni następnych! 
wystawiona będzie rewia 
pióra Edwarda Reja 


Łódź się bawi 


mma W PROGRAMIE: mesm 


z |,» a « 
„Spotkali się 
skeczzbomba śmiechu w 1 odsłon e 
w wykonaniu Szymańskiego i Reja: 


Prawdziwy Artysta 


skecz w l odsłonie (bezustanny śmiech) , 2: 
z udziałem Wita i Reja. 3% 


` z g" 
Pani ma coś 
Duet śpiewno taneczny w wykonan'u 
pp. MESSALINI. 


a SOLOWE NUMERY. =a 
J. Staruszkiewicz 


humon Satyra. 


? MESSALINI ? 
J]. Zamorska 


pieśni nastrojowe i piosenki frywolne, 


Z. Januszewska 


tańca klasyczne. 


Trio Szymańskich 


tańce ekscentryczne, 


L. Pragerówna 


pieśni i romanse, 


Duet Melerwil 


tańce ‘salonowe i moderne, 


6) Kier. art.-lit Edward, REJ: $Ą 


Orkiestra symioniczna 
pod dyr. R. KANTORA. 


Pocz. o godz 6, PIO 
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ci za ASi neea się na ulicy w stańie 
nieprzytomnym, 

Zawezwany do N lekarz 
pogotowia oświadczył jednak, że nie al- 
kohoł odebrał mi przytomność. Dzielna. 
gospodyni, nie zwlekając, pobiegła po 
taksówkę i odwiozła mnie do domu. Tu 
ułożyła mnie w łóżku i telefonicznie za 
wezwała lekarza. 

— Mój Boże, ale żeby człowiek A 
tak się upił... — zakończyła z westchnie 
niem swoją relację. — Mógł to zreszią 
pan w domu zrobić. W szafie przecja | 
stoją świetne koniaki i likiery... 

— Więc myśli pani, że ja rze: eyid 
cie się upiłem? ; | 

— No, jakżeby inaczej... i 

— Przecie pani sama słyszała, co je 
karz powiedział, 

—L. — odparła Elza — On tak E 
wil, żeby pana nie skompromitować wo 
bec policji. 

Zostawiłem ją w tem błędnem mnie- 
maniu, nie chcąc się zwierzać z moich 
przygód nocnych. 

— Naturalnie, ma pani rację... A te- 
raz poproszę o śniadanko... 

Wyszła do kuchni, by mi przygoto 
wać pożywienie. Nie byłem głodny, 
chciałem tylko sam pozostać przez ki- 
ka chwil, aby zebrać myśli i zdać sobie 
sprawę z tego, co się ze mną dzinłe, | 

Pamiętałem wszystko, co zaszią od 
chwili mego wyjścia z domu; przechadz- 
kę w niezwykłem podnieceniit, manega | 
przechodnia, który mi służył za pra 
wodnika, $piew kobiecy, budzący mis ] 
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Bawi obecnie w 


W Ameryce każdy krok gwiazdy fil- 
wej jest skwapliw e notowany przez 
sę 
larńiarzy, 

Inaczej dzieje się u nas, Szczęśliwy 
| eg okoliczności sprawił, że prasa do» 
/iedziała się o pobycie w Warszawie je 
lnej z gwiazd wytwórni Metro-Coldwyn 
w Hollywood — p. Estelli Clark, 


|. Prawdziwe jej nazwisko brzmi Stani 
jsława Zwolińska. Ojciec jej p. Franci- 
szek Zwoliński, zasłużony działacz na 
miwie społecznej, przez 20 lat przeby» 
wat w Ameryce, tam też mała Stasia ro- 
jsfa i uczyła się. Od dzieciństwa już mar 
rzyła ona o karjerze attystycznej i pó; 
(Aziz dopiąć celu © własnych si- 
ach, 


Po ukończeniu gimnazjum w Detroit 
| zamiast zgodnie z życzeniem ojca wsią- 
pić na uniwersytet p. Słanisława przyję= 
[fa posadę biurową, by zaoszczędzić so- 
> kwotę potrzebną na podróż do sło» 
|necznej Kaliforni, Miesiące uptywał 

na pracy biurowej, oszczędności jedna 

| wzrastały „bardzo nieznacznie, 


| Wreszcie matka widząc, że nic nie 
jodwiedzie córki od jej pierwotnego za- 
jmiarn, przękonała ojea, który wyasygno 
wai kwotę wystarczającą nictylko na 
podróż do Hollywood, lecz i na pobyt w 
stolicy filmu, 

A Otrzymanie zatrudnienia w wytwórni 
filmowej nie jest rzeczą łatwą dla aktote 
|ki, — a cóż dopiero dla  dziewczęcia, 
jHrzybywającego do Hollywood niemal 
prosto z ławy szkolnej! 

|. Jednak młodość, uroda i wiara we 
| własne siły zrobiły swoje, P, Zwolińska 
na początku gra role trzeciorzędne, & 
zodyczne, później dochodzi do więk 
szych ról w dwiaktowych komedjach, 

= Zgon matki przerywa chwilowo jej 


| 


|lywood. Tym razem ma za sobą już ruty 
ne i znajomość stosunków, Po kilku dro 
| bnych filmach otrzymuje  emdagement 
na stałe do wytwórni Metro-Goldwvn, 
| w której pracuje dotychczas, 


|  — Czy zamierza pani osiąść na stała 


przedstawiciel 
skich. 


|  — O mie, to niemożliwe, Podoba mi 
się 


jąc swoich kalitornijskich przyjaci 
_ — Widziała pani być może 
filmy? 

— Owszem. Był 
Ameryce robiono taki 
tyści nigdy tak nie rozmalowywali sobie 
twarzy, jak polscy artyści filmowi, Mvi 
| nie używamy prawie wcale, 8 
mamy na iilmie twarze bardziej jasne | | 
wyraziste, 

— Mówiła 
skich 


| 


czasy, kiady i w 


i o swoich kaliforniy 


ła 
przyjaciołach, Z jakie 
ARE OREA G a D e A aa 


Choroba morska 


zmusiła uciekających 
przestępców do kapitu- 
laci 

Dwaj przestępcy, skazani na kilku- 
letnie przymusowe roboty na wyspie 
Belle-lsia (Francja) zdołali zaopatrzyć 
się w łódź żaglową i wypłynęli na pet- 
| ne morze, kierując się ku brzegom An- 
lil, 

Ucieczkę ich spostrzeżono i wysła- 
Ilo pogoń, 

W odległości ośmiu mil morskich ód 
wyspy dopędzono uciękających, któ- 
rzy wywiesili białą płachtę ffa znak ka= 
pitulacji, Leżeli bezwładnie na dnie ło- 
dzi, nie mogąc ruszyć ani ręką, ani nó- 


gą. Do stanu tego doprowadziła ich 
choroba morsk 


| 


l 


Estella Clark — Stasia Zwolińska 


i komentowany przez usłużnych | Eleonorą Boardman. Obie są ogromnie 


| pracę w filmie. Po raku powraca do Hol] 


[przy ojcu w Polsce? zapytuje artystkę; 
jednego z pism warszaw- , 


filmy, Tylko are! 


EXPRESS NIEDZIELNY 


Konie, które mówię 
Ara | i psy rozwiązujące zadania 
E IE , matematyczne, | 

gwia zdą filmową w Ameryce. Sensacia paryskiego kon- 
Warszawie u rodziny w gościnie. |9795" metapsychicznego 


mi najczęściej pani grywa? 
Przeważnie z Normą 


Jedną z najbardziej interesujących 
prelekcji na międzynarodowym kongre- 
sie badaczy duszy w Paryżu, była pre- 
lekcja monachijskiego. zóologa, Karola 
Kralla, o eksperymentach ż myślącemi 
zwierzętami. 

Wśród wielu wybitnych gości, którzy 
przybyli do wielkiej sali Sorbony, aby 
się przysłuchać wywódom Kralla, widzia 
no również znakomitego belgijskiego po 
etę i flozofa, Maurycego Maeterlincka, 
który — jak wiadomo — zajmuje się ży- 
wo 


— Czy polaków jest wielu w Holly: 
Shearer i| wood? 
— Niema prawie wcale. W całej Ka- 
lifornii jest ich zaledwie 4.000. Pośród 
artystów aj naibardżiej są zńa- 
ne Pola Negri i Gilda Gray, 
— W jakim celu są zrobione te an- 
glo-saskie pseudonimy — Gray, Clark?.. 
Wymaga takiego nazwiska amery- 
kański widz, dla którego w pierwszym 


miłe i kulturalne kobiety, 

— Zatem praca toczy się w warun 
kach przyjemnych? 

— Jeśli chodzi o stosuńki koleżeń- 
skie — tak Dyrekcja natomiast wszyst- 
kie sprawy traktuje w płaszczyźnie han 
dlowej. Niedawno wszystkie wytwórnie 
powzięły zamiar obniżenia gaż o 10 pro 
cent, Aktorzy jednak zaprotestował i 
nie pozwolili uszozuplić swoich zarob- 
ków, Omal nie przyszło do strajku 
wiazd. 


rzędzie jest robiony film. Niech mi jede 
nak pan wierzy, że mimo tak amerykań 
skiego pseudonimu 
zawsze dobrą Polk 


roblemem duszy u roślin i zwierząt. 
perymenty, o których Karol Krall 
opowiadał, stanowią jedynie dalszy ciaąś 
No doświadczeń, jakie znakomity zo- 
olog robił swego czasti ze słynnymi ñiy- 
PASE: końmi z Eberfeldu, 
rzed kilku dziesiątkami lat istniało 
niezłomne przekonanie, że uczuciowe ży, 
cie zwierząt znajduje swój wyraz tylko 
w pewnych ruchach. Krall zaś wycho= 
dził z tego punktu widzenia, że ò życiu 
uczuciowem zwierząt| móżna się dówie- 
dzieć czegoś bliższego również przy po-. 
mocy innych fórm uzewnętrzniania. 
Kupił sobie tedy pewną ilość komi i 
zajął Się nie tresowaniem ale regularną 


jestem i pozostanę 
4. 


Samobójstwo dwojga dzieci. 


Otruły się gazem świetlnym. 


Przyczyną — nieszczęśliwa miłość. 


sze rwo netapo Seanas mirog o Srei do bardzo surowego 
ożonej w okolicach ogrodu popełniło |zakładu wychowawczego, 
przed kilku dniami sambójstwo r 


Aa RUE ZE Z 


z dwoje| Wola rodziców była ciosem dla zako ich edukacją, Jego mądre konie nie mia- 
dzieci, 5 . chanych dzieci. Postanowili więc um- ły produkować mechanicznie wyuczo= 

Syn zamożnej rodziny 15-letni Hans |rzeć, nych sztuczek, ale miały być zdolne do 
von Knolle : 12-letnia jego kuzynka, Ida Hańs, korzystając z nieobzcności ro- |przejawów indywidualnych. 


Bernsdorff otruli się gazem świstlnym. 
Kochali się już od lat trzech, aż wre 
szcie o ich uczuciach dowiedzieli się ro- 
dzice, : 
Postanowili przerwać tę „głupią mi- 


dziców Idy, odwiedził ją w domu. Samo 
bójcy zamknęli szczelnie drzwi az enki 
otwórzyli kran od gazu, a dla dodania 
sobie odwagi wypili butelkę mocnego wi 
na, którą Ida wyciągnęła z kr:dónsn, 

Ą Skoro po 4 godzinach nieobecności, 
Ida miała być wysłana na peńsję do wróć li rodzice, zastali dwa trupy, 


2 
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Wśród wielu zwierząt, nad któremi 
eksperymentował, tylko 11: koni okaza- 
ło odpowiednie zdolności. Specjalnie zaś 
koń „Mohamed“ wykazywał 
zdolności do matematyki. : 

Po wielu miesiącach cierpliwej pracy 
nad zwierzęciem, Krall potrafił doprowa 
dzić do tego. że koń nietylko umiał wy- 
konywać zwykłe działania dodawania i 
|maóżenia, ale również wyciągał pierwia 
istki z kilkucyfrowych liczb i lo z taką 
jszybkością, że niejeden imnaziazista 
mógłby mu pozazdrościć. Krall doszedł 
pòtem do przekonania, że można do pe- 
wnego stopnia nauczyć konie mówić, 

onie na swój sposób ` ńauszyły się: 
imion kilku przyjaciół prof, Kralla, Je- 
den z koni miał okazać takie uzdolnie- 
mie w tym kierunku, że gdy jeden z przy 
jaciół uczonego odwiedził jedno zwierzę 
wówczas koń z własnego popędu do i- 
mienia dodał słowo „pan*, 

Oczywiście, koń nie mógł mówić tak 
jak człowiek, ale wyśtukiwał kopytem 
odnośne litery alfabetu. 

Inne kon.e rożróżniały kolory, roze 
pożnawały monety. Przy końcu swej pre 
lekcji Krall zaznaczył, że -pomiedzy 
człowiekiem a zwierzęciem może istnieć 
telepatja, czyli przenoszenie myśli. Sdk- 
ces wychowania koni należy przypisać w 
większej części telepatii myślowej, 

Dr. Neumanin opowiada o eks>jezy- 
mentach z myślącemi zwierzętami. Spec 
jalnie zaś uwzględniał mądrego psa Rol- 
ia, ujawniającego zdumiewającą popro- 
stu inteligencj 

Jeden z sA 


wybitne 


onków kongresu oznajmił 
że etai kongresu będą mieli spo- 
sobność osobiście podziwiać przejawy 
inteligencji takiego. myślącego 5sa, mia- 
nowicie pies Bim, należący do komando 
ra Sadowskiego, samolotem odleciał z 
Polski do Paryża ażeby się przedstawić 
delegatom na kongresie me..>sychicz- 


nyi, - 
Wspomniano również o' paryskim 
psie „cudownym”, należącym do znanej 
teozofki, madame Bordexieu. Pies ten, 
przy pomocy cyfr, wyciętych z tektury, 
rozwiązuje z najwięltszą łatwością różne. 
rachunkowe zadania. Zwierzę lò, nieje 


Pagafsktej „pod głowami” z widokiem na kofumnade na dziedziń. 
cu arkadowym. 
ED MIE DRZCIRRĄ CREE ARETA DZE IRE DUO WRO OZ BZE WET EAR 


Chciała mieć... lazurowe włosy 


a ma zupełnie łysą głowę. 


Gwiazdy kinematograficzne chcą, a«|raz — pani Bafbara Simpson oświadczy 
by o nica mówiońo jak najwięcej, chcą |ła, źe po długich studjach nad zagałdnie- 
być ularne za wszelką cenę, I to nie|niami mody w ciągu wieków, postanowie 
Sisak Kobiele, czy próżność, lecz dla |ła dać sobie ufarbować włosy na lazuro- 
celów praktycznych, Gwiazda, która nie | wo. A 
umie wzbudzić zainteresowania sobą, Lazur włosów, oświadczyła ta pani, 
traci wszelką wartość handlową, coraz] jest nadzwyczajnie artystycznym, loto- 
trudniej przychodzi jej znaleść '„enga-|$enicznym i estetycznym. Królowe egip 
gement", a płace ofiarowane jej są coraz|skie z XXXII dynastji miały właśnie wło 
niższe. Stąd pochodzi, że usiłowania |sy pomalowane na  lazurowo. Mcia 
tych artystek celem zwrócenia na siebie twarz przypomina typ egipski i dlatego 
uwagi, stają się dla niej rzeczą końiecz-|z włosami lazurowemi będzie mi bardzo 


Fragment sal 


+ 


dnokrotnie już zadane przez zóòlogów -4 
psychologów, przejawia i poza tem nie- 
zwykłą poprostu inteligencię. 


| 


ną, dö twarzy! = 
W tym celu uciekają się one do prze: Nieszczęściem środek użyty  przeż z 
różnych środków: gubią swoje na$zyjai|wymien'oną artystkę dó . łarbowania A 


ki, przywdziewają dziwaczne kostiunty,|włosów nie musiał być tak dobrym jak 
albo... rozwodzą się co rok, Pani Barba-|ten, którego używały żony Faraonów, 
ra Simpson znalazia na to sposób naj-|bo włosy pani Barbary Simpson wypad- 
lepszy, Oto w interwiewie, udzielonym |ły doszczętnie, Jest ona dziś łysą i musi 
kilku dziennikarzom — bo ceniąca się nosić perukę, Może jednak będzie ta po 
gwiazda winna udzielić wywiadu przy: |wodem, że sprawi sobie perukę lazuro» 
najmniej pół tuzinowi dzissnikarzy na|wąl 
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Turnieje piłkarskie 


środkowej Europy. 


Sukcesy wiedeńskiego Rapidu 
i porażki reprezentacji Austrii. 


"Pitkarstwo Środkowej Europy znaj- 
duje się obecnie pod znakiem dwu roz- 
grywanych równocześnie turniejów sy- 
stemem puharowym. W pierwszymi, któ- 
ry doszedł już do półfinałów, biorą u- 
dział po dwie najlepsze drużyny klubo- 
we: Austrji, Czechosłowacii, Węgier i 
Jugosławii, drugi — jest częścią piłkar- 
skiego mistrzostwa świata i stają doń re- 
prezentacyjne zespoły państw, podzielo- 
nych na parę grup terytorialnych. 

Zarówno jeden, jak i drugi turniej był 
obmyślany przez działacza austrjackie- 
go Hugo Meisla i zatwierdzony zasad- 
niczo na międzynarodowym kongresie 
F.1. F. A. w Felsingforsie. — Genezą 
jego było ówczesne stanowisko Komi- 
tetu Olimpijskiego, który nie chciał do- 
puścić do Igrzysk w Amsterdamie pil- 
karzy biorących odszkodowanie za stra- 
cone zarobki. Turneije owe zatem miały 
być demonstracją i rekompensatą pro- 
fesjonałów wobec odseparowania ich 
od IX Olimpiady. 

Kongres FIFA poszedł w swych u- 
cirwałach nawet tak daleko, że zezwolił 
ma spotkania amatorów z zawodowcam!, 
co stało się oczywiście koniecznością, 
przy podziale państw na grupy. Stwo- 
rzono ich w teorii 4, w składzie następu- 
jącym: 1. Austria, Czechosłowacja. Wę- 
gry, Włochy i Szwajcaria, — II. Litwa, 
Łotwa, Estonia, Polska i Finlandja, — 
HI. Bułgaria, Jugosławia, Rumunia, Tur- 
cja i Grecja oraz IV, istniejąca już od- 
dawrra, obejmująca Norwegję, Szwecię. 
Danię i Holandję. inne państwa Europy 
miały przyłączyć się do jednej z grup 
wyznaczonych, lub też stworzyć nową 
np.: Anglja, Francja, Belgja i Hiszpania. 

Zanim jednak ciężka maszyna turnie- 
ju reprezentacji międzypańistwowych 
została zmontowana, Meisl puścił „w 
ruch“ turi ej mistrzów państw Środko- 
wej Europy z udziałem; Rapidu i Admiry 
(Austria), Hungarii i Uipesti (Wegry). 
Hajduka i Beogradskiego (Jugost.), Spar 
ty i Slavii (Czech.) 

Wymienione osiem drużyn przystą- 
piło dwa miesiące temu do gier pulia- 
rowych w-g następujących zasad: a) 
spotkania dwukrotne na swoim j cudzen! 
boisku, b) o przejściu do następnej ko- 
lefki gier decyduje lepszy stosunek bra- 
mek z obydwu spotkań. 

__ W pierwszej kolejce najłatwiejsze za- 
danie miał Rapid, który dwukrotnie po- 
konal Hajduki 6:1 (w Wiedniu) i 1:0 (w 


Splicie). Nie wiele lepiej powiodło się 
drugiej drużynie Jugosłowiańskiej Beo- 
gradskemu, został on bowiem -w yelinni- 
nowaty przez Fungarię z wynikami 4:2 
(w Belgradzie) i 4:0 (w Budapeszcie). 
Cztery inne rywalki walczyły bar- 
dziej zażarcie į ze zmiennym Szczęś- 
ciem. Slavia zwyciężyła w Pradze Uj- 
pesti 4:0, lecz w Budapeszcie wywal- 
czyła tylko wynik remisowy 2:2. JeSsz- 
czę trudniej poszło Sparcie, która po- 


konała u siebie Admire 5:1, w Wiedniu, 


jednak uległa jej 3:5 i przeszła do nastę- 
pnej koleiki gier tylko dzięki stosunkom 
bramek 8:6 na swą korzyść. 

Druga tura zgromadziła w ten Spo- 
sób bardziej wyrównaną klasę rywal) 
a z czterech gier półfinałowych aż trzy 
dały wyniki nierozstrzyguięte. Oto prze- 
bieg tei kolejki: Rapid — Slavia 2:2 j 2:1 
thimgaria — Sparta 2:2 i 0:0. Tak więc 
jedynie Rapid zakwalifikował się do pół- 
finału, podczas gdy Hungarja rozegra 
trzeci mecz ze Spartą na boisku neu- 
traliym, niezawodnie w Wiedniu. Bẹ- 
dzie to naturalnie sensacją dnia "w całej 
piłkarskiej Europie. 

Podczas gdy w turnieju klubowym 
Austrii powiodło się zupełnie dobrze, roz 
poczęty dwa tygodnie temu wielki tur- 
niej reprezentacji międzypaństwowych 
przyniósł jej dwie koleine porażki od 
Czechosłowacji w Pradze 0:2 i od Wę- 
gier w Budapeszcie 3:5. Tę ostatnią 
przegraną odczuli austriacy tem boleś- 
niei, że poprzedni wynik w Wiedniu 
brzmiał 6:0 na ich korzyść! 

W chwit gdy turnieje powyższe stały 


się już iaktem dokonanym, międzynaro= 


dowy komitet olimpijski, pod presją ho- 
lendrów organizujących IX Igrzyska w 
Amsterdamie, zdecydował się na zła- 
manie swych surowych idealnych za- 
patrywań na amatorstwo w sporcie. O- 
głoszońno mianowicie, że do turnieju o- 
limpijskiego dopuszczeni będą gracze 
przyjmujący zwrot utraconych zarob- 
ków, co umożliwi udział w nim Austrii. 
Węgier, Czechosłowacji itd. zasili powa- 
żnie kasę. Holenderskiego komitetu, 
lecz... będzie zapewne równocześnie po- 
czątkiem końca wielkich amatorskich 
igrzysk ofimpiiskich. | 

Oto do czego pośrednio doprowadzi- 
ły sensacyjne turnieje zawodowych pit- 
karzy środkowej Europ*"' 

M. S. 


Najpopularniejsi dżokieje świata. 


I wyścigi konne posiadają swoich mistrzów. 


Każda dziedzina w sporcie ma swo- 
ich asów. Tak jak piłka nożna ina swe- 
go Zamorrę, lekkoatletyka Nurmiego, a 
boks Dempsey'a lub Tunnev'a, podobnie 
i wyścigi konne posiadają swoich mi- 
strzów. i 

Do  naipopularuiejszych żokieiów 
słynnych na Świat cały należeli w cza- 
sach przedwojennych Robert Grossman 
i Eugeniusz Treuchetr. Ci dwaj znani 
byli szerszej publiczności tylko jako: 
Robert i Eugenjusz. Ich imiona wystar 
czyły w zupełności, by na tor wyści- 
gowy ściągnąć niezliczony tłum pubii- 
czyości. Robert Grossman posiadał nad 
zwyczajną taktykę. Wszełkiemi siłami 
starał się on wygrać wyścig; jeżeli sié 
okazało, że jest to niemożliwe, nie nię- 
czył nadaremnie konia. W gruncie rze 
czy był Grossman znacznie lepszy w 
roli trenera, aniżeli żokieja. 

Nikt nie potrafi tak po mistrzowsku 
jak an wytresować kónia do wyścigu. 

Fugeniusz Treueherz był w przeci- 
wieństwie do Roberta ienomenalnvin 


CZYTAJCIE 
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jeźdzcem, lecz za to mniej wykwalili- 
kowatym trenerem. Treueherz posia- 
dał stałowe nerwy przyczem nie tracił 
nigdy zimnej krwi. W finiszu był on 
bezkonkureńcyjnym, a jego starty 
znakomite. Treucherz, choć obecnie iuż 
się zestarzał może jeszcze uchodzić za 
wzór doskonałego żokieja. 


Po wojnie starych mistrzów zastą” 
pili nowi, młodsi żokieje, z Których spe 
cjalnie należy wyróżnić:  Charties 
Milis'a i G. Jauss'a, Milis znany był jesz 
cze przed wojną w Niemczech, skąd 
przesiedlił się na pewien czas do Austrii 
przed kilkoma laty przesiedlił się z po- 
wrotem do Niemiec. K 

Obecnie przebywa stale w tych-0- 
statnich, gdzie odnosi triumiy za trium- 
fame. Jazda jego jest wprost genialna. 
Jeździ z wyrachowaniem z zinmą 
krwią, bez nerwów, przyczem nie zwra 
ca najmniejszej uwagi na otoczenie; po 
maga mu niezmiernie instynkt. 


Najgroźniejszym _ przeciwńikiem 
Millsa jest młody bawarczyk Jauss. 
Jauss'owi brakuje do chąqmpioniatu jè- 
dynie rutygy życiowej. Młody ten ba- 
warczyk jeździ niezwykle śmiało z ten 
peramentem, a jednak spokojnie. Jauss 
est championem przyszłości. 


Igrzyska zamowe w St. Moritz. 
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Przygotowania Polski. 


Z okazji zbliżającej się olimpiady zi- 
mowej w St. Moritz, Związek Polskich 
Związków NP WYCH podaje następu- 
jące dane o sportach zimowych. 

Przez długi czas cały obszerny dział 
sportów zimowych stał całkowicie poza 
nawiasem Igrzysk Olimpijskich, W pły- 
wały na to przedewszystkiem trudności 
organizacyjne. : 

Jak bowiem wiadomo Igrzyska są 
rozgrywane latem, a organizację ich Mię 
dzynarodowy Komitet Olimpijski po- 
wierzał często takim krajom, gdzie na- 
wet zimą nie można było, z braku śnie- 
gu jak i mrozów, rozgrywać zawodów w 
narciarstwie, łyżwiarstwie, czy też w 
hockeyu na lodzie. 

Z tych to względów w programie 
wszystkich Olimpjad, do czasu Igrzysk 
T-ej  Olimpjady w Antwerpii w r. 1920 
nie spotkamy ani jednej konkurencji ze 
sportów zimowych. 

Dopiero w pierwszej powojennej 
Olimpjadzie rozegrane zostały zawody 
w jeździe I na łyżwach oraz w 
hockeyu na lodzie, lecz rzecz naturalna, 
takie fragmentatywne traktowanie spor- 
tów zimowych nie mogło zadowolić ich 
zwolenników. 

To też już w cztery lata później urzą 
dzono poraz pierwszy specjalne Igrzys- 
ka zimowe w Chamonix, które aczkol- 
wiek rozgrywane w zimie, a więc od- 
dzielnie od głównych Igrzysk Olimpij- 
skich stanowiły niejako uzupełniznie o- 
raz część integralną. 

Zawody te które następnie otrzyma- 
ły oficjalną nazwę I zimowych I k 

W zzz urządzane były tytułem 
próby. _. 
Jak na pierwszy raz zawody wypad- 
ty imponująco. 


Tunney gardzi kobietami. 
Jest bardzo próżny i ma o sobie niezwykle 
dobre zdanie. 


- Wstawiony: ostatiiem zwycięstwem 
nad Dempseyem, mistrz boksu Gene Tun 
ney, był w ostatnich dniach z racji gło- 
stego mieczu bokserskiego oblegany na- 
trętnie przez rozmaitych dziennikarzy. 

Bohater pięściowy bawi się od czasu 
do cżasu w filozofa ; moralistę i wygła- 
sza rozmaite sentencje. Skorziystał więc 
z okazji różnych wywiadów dziennikar- 
skich, aby uczynić „wynurzenia“ na te- 
mat boksersko - filozoficzny. 

Mistrz Tunney powiedział m. in.: 

— Boks zawodowy nie potrzebuje u- 
sprawiedliwienia. Jest to zawód piękny, 
honorowy, odpowiadający mojemu ta- 
lentowi. Jest to zawód godny naprawdę 
najwyższego typu ludzkiego... (O! skro- 
mności! 

W związku z tem oświadczeniem p. 
Tanneya, zauważyć wypada, iż zawód 
bokserski jest istotnie dość mądrym za- 
wodem skoro temu, który go uprawia, 
może przynieść w tów! Jed kilku mi- 


nut okoo miljona do w! Jednakże pan 
Tunney... przesadza nieco, kiedy uznaje 
sztukę zadawania ciosów mocną pięś- 
cią za najbardziej godną, najbardziej szla 
chetną i naibardziei honorową ze wszys- 
tkich możliwych form działalności ludz- 
kiej. Można mieć respekt dła tego spor- 
tu, lecz równocześnie, że człowiek „wyż 
say“ oddaje się czasami i innym również 
zajęciom... 

Gene Tunney powiedział dalej dzien- 
itkarzom: 

— Największą wartością tytułu szam 
piona był dla mnie bliski kontakt (sic), 
w jaki mogłem wejść z ludźmi wszyst- 
kich klas. 

Maluczko, inałuczko, a mistrz boksu 
zechce wpoić w opiuję publiczną prze- 
konanie, iż oddaje się sztuce bokserskiej 
po to tylko aby mieć łączność ze wszys- 
twiemi warstwami społeczeństwa !... 


W swoich „wynurzeniąch*, czynio- I stateczny... knock out. 
i 


zawody te wzbudziły, zapewniło im juž 


| 
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Stanęło do nich szesnaście narodów. 
a piękne momenty walk w dziedzinie 
narciarstwa, łyżwiarstwa i hockeyu na 
lodzie, oraz duże zainteresowanie, jakie 


stałe miejsce w programie Olimpijskim, 

Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
zgodził się, że w lata Olimpjad, przed 
głównemi Igrzyskami letniemi, urządza- 
ne będą zimowe Igrzyska Olimpijskie, a 
organizacja ich, ze względu na niezbęd- 
ność -specjalnyc warunków zlimatu i 
terenu, powierzona być może nawet nie 
temu państwu, które urządza główne 
Igrzyska, € 

ten sposób sprawa sportów zimo- 
wych na Olimpjadach została definityw- 
nie załatwiona i już w r. b. zimą, jako 
wstęp do Igrzysk 9-ej Olimpjady w Am- 
sterdamie, urządzone będą II Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie w St. Moritz. À 

W zawodach tych weźmie udział i 
Polska, a wysoki poziom naszego nar- 
ciarstwa oraz hockeyu na lodzie i sta 
ranność, z jaką zawodnicy polscy rozpo 
częli przygotowanie do nich, każą przy= 
puszczać, że sport polski w St. Moritz, 
bieżącej zimy będzie godnie i owocnie 
reprezentowany. . 

Teraz wszystko zależy już tylko od 
społeczeństwa, które winno poprzeć ga- 
rąco pierwszy występ Polski na terenich 
Igrzysk zimowych. Wiele bowiem zale- 
ży na funduszach, które nieraz decydują 
nawet o zwycięstwie. 

Powinniśmy brać przykład z naszych 
sąsiadów z zachodu Niemców, którzy 
gorączkowo przygotowują się do spotka - 
nia z innymi narodami, a przemyśliwują 
już dziś w najdrobniejszych szczegółach 
ekwipunek, óż i pobyt na miejscu 
swoich licznych zawodników. 
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I 
nych dziennikarzom , Turney zapowia* 
da zresztą, iż przyjdzie dzień, w któ- 
rym powróci do jakiegoś „prawdziwe 
go ziaęcia '. Jak to? Więc „szłachetna”. 
„wysoka“ sztuka bokserska, nie jest 


L 


„Drawdaiwem zajęciem? !“... I p. Tim- s 
ney dorzitca. À « J 

— Zajmę się kiedyś wiechybnie pO- 
lityka! ` Í 


Lecz polityka, która jest może tylko 
pewną odmianą sztuki bokserskiej, jest- 
że ona „prawdziwem zajęciem“? Moż- 
naby jęszcze na ten temat dyskutowaćw | 

Szampion Światowy  oświadozył 
w końcu: F 

— Kobiety? Nigdy muie One nie in- - 
teresowały... Poświęcaim mój czas i pie- 
niądze sprawom o wiele wyższym! 

O! Panie Tnuncy! Czy grzęczrie jest 
tak odnosić się do płci pięknej, którci 
wszak amerykanie oddają zawsze cześć 
należytą? A zresztą: czyż warto jest być 
pięknym okazem rodzaju męskiego, dziel 
nym, muskularnmym mtodzieficem. aby 
być aż do tego Stopnia mizóginem?.. 
Bez kwesti — pewra abstynencja jest 
konieczną dla boksta, który pragnie za- 
chować „dobrą formę". lecz daleko iest 
jeszcze od tego do tak bezwzględnego. 
jak u Tunney'a, zwalezania kobiet... 

I można nawet powiedzieć, że mistrz 
boksu w połowie spełnia swe zadanie 
pob:.iając swoich rywalów... Powinienby 
doprowadzić swe dzieło do końca, wy 
bierając sobie piękny. zdrowy typ żony 
i dając społeczeństwn dzielne bokse- 
rzątka. 

Czyż boks, jak wszystkie tune spor- 
ty, nie jest w gruncie rzeczy. Śfodkcem 
do udoskonalenia rasy ludzkiej? A jeżeli 
me, to jakież jest właściwe jego zdane?” 

Niewątpliwie jednak ów Tunnev, tak 
pogardliwy dziś względem cór EWW 


spotka kiedyś na/swej drodze kobietę, 
która zwycięży jego opór i kas zg 0 
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De powtórzenie premiery 
WIELKI SUPERSZLAGIER 


Dziś powtórzenie premiery! 


„USMIECH 
LOSU" 


Dramat serc w 12 aktach 


według głośnej sztuki WŁ. Perzyńskiego 
w rolach głównych: 


JADWIGA SMOSARSKA 
Kazimierz Junosza-Siępowski 
Józei Węgrzyn 


Realizacja I reżyserja Ryszard Ordyński. 
Techniczne opracowanie i zdjęcia; 
inż. Zbigniew Gniazdowski. 


TANCERKI-SIOSTRY KALAMĄ. — 


Rzecz dzieje się w Warsz-wie, Krakowie, Zako- 
panem I na wsi. 


Wzruszający dramat z życia arystokracji rosyjskiej w sto- 

licy świata, Orgie w a — Bal księcia Orłowa w któ- 

rym biorą udział naj åsze 1 najwytworniejsze damy z 

towarzystwa "?ryskiego, — Apartamenty księcia Orłowa do. 

których mogą się dostać e ke wtajemniczeni i... wtajem- 
niczone, .. 


W rotach głównych: — rasowy 


LOWELL SHERMAN 


jako wyśniony królewicz z bajki w otocze- 
niu 120 kochanek, żywiołowo-kuszaca 


PAULINA GARON 


niezrównana w roli dziewczęciaz Montmartru 
— oraz — 


Autentyczni rosyjscy 
książęta krwi 


po raz pierwszy w dziejach kinematografji 
pozyskani dia filmu. 


„Syn słonca” 


lustracja muzyczna w wykonaniu powiększonej 
orkiestry symfonicznej pod kier. p. KANTORA. 
| = m NE nc a o z 


Początek przedstawień o godz. I i pół 
ceny miejsc na kszy: seans 1 I. 50 gr. 


16. ZAWADZKA 16. 


Początek o godz 4, 6, 8 i 10. w soboty święts i niedziele W roli tytułowej nieustraszony, 
o godz 130 bohaterski cowboy, ulubieniec 
WWAGAI Przyjmuje sią reklamy na ekran licząc od 20 zł publiczności śm 
i miesięcznie 


KOLIN- t00 RENZOLOWE 


SP. AKC. „BLASK ’ ” POZNAN | 


Mochan Sziifiernia Szkła LECZNICA RL | ž = 
i Fabryka Luster |a re eael, Dyli Poszukiwana jest poważna 


p. t. Piotrkowska 294, tel. 22.89 ZŁRKEA JE t, Di s 
a bjaniekich - 
SZLIE” *Mósktego 17 [prep raan | powróci LETWSZOTIECNA Sil 
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Tel Nr. 58-37. kich specjalności od g. 10 rano do Ś-ej | Choroby skórne 


oł, Szczepienie ospy, analizy (mo- | włosów, wenerycz 
Śolęca w wielkim wyborze trega, tealaty. la- ady gz $ n Soin si i ky ne t moczopicio w z wszechstronną zna,omością ekspedycji 
: stra stołowe i ścienne w nikiowychidrewnianych $ Cpeunns! bęgzh Zotędioy b wH duryi 
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ły stołowe i szkiełka dla zegarmistrzó EI na Przyjm. cd 9-21 5-8 adm. „Republiki“ 


Żabiegt i operacje od umowy. Kąpiele | py, pañ od 4-6. 
Oddzielna pocze- 
kalni, 


5 Ceny EonKurenc nel Wykonanie plan wesartedue M M) śwtetlne. Naświe'lama lampą kwarco- 
w Asz z TAE Aa es pet wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
złote. platynowe i mosty. 


w medzjale t święta ge SA 2 po nai 


WYCINAJCIE ADRES: 


RA E E EEE O O 
: „kart ueniysio BREDA a a eperuie 

Dr, spia f NOTOWICI z | a Piotrkowska 92, 
AND may Bie w iecz- GB ZZ ZA prm mani: 


care 70 gr. 


WYCINAJCE ADRES: Dr. ai 
gdzie można 300 lo TANIEJ UBIORY MĘSKIE 


| dostać o DAMSKIE I DZIECINNE. - i 
| z własnego I powierzonego towaru, | > 
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